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HARCERSKA GAZETA 


Z „Kroniki olsztyńskiej” skazy LEN 


Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego 


Ptak siada na ramieniu. 
Komar płacze w promieniu. 
W dzień niebo się zaśmiewa, 
a nocą się zagwieżdża, 
gwiazdy w gniazda spadają. 
Żal będzie stąd odjeżdżać. 


Jeszcze tyle byłoby do pisania, 

nie wystarczą tu żadne słowa: 

o wiewiórkach, o bocianach, 

o łąkach sfałdowanych jak suknia balowa, 
o białych motylach jak listy latające, 

o zieleniach śmiesznych pod świerkami, 

o tych sztukach, które robi słońce, 

gdy się zacznie bawić kolorami; 


i gdy człowiek wejdzie w las, to nie wie 
czy ma lat pięćdziesiąt, czy dziewięć, 
patrzy w las jak w śmieszny rysunek; 


i przeciera oślepłe oczy, 
dzwonek leśny poznaje, ćmę płoszy 
i na serce kładzie mech jak opatrunek. 


Ech, hałasuje deszcz! 
trawa deszczowi rada. 
Szczęśliwy, szczęśliwy deszcz, 
bo się może wypadać. 


Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze dalej niż te obłoki, 
pokłonimy się nowym brzegom, 
odkryjemy nowe zatoki; 


nowe ryby znajdziemy w jeziorach, 
nowe gwiazdy złowimy w niebie, 
popłyniemy daleko, daleko. 

Jak najdalej, jak najdalej przed siebie. 


Starym borom nowe damy imię, 
nowe ptaki znajdziemy i wody, 
posłuchamy jak bije olbrzymie, 
zielone serce przyrody. 


No właśnie! Przyłóż ucho, posłuchaj. To zadanie dla poetów na całe wakacje, 
czyli 


WAKACYJNY KONKURS 


POETYCKI 


Jego hasło zaczerpnęliśmy z wiersza naszego Patrona, co jest nie tylko naj- 
świętszym wobec Niego obowiązkiem, ale i najradośniejszą z przyjemności — bo 
czyż istnieje ładniejszy cytat na początek wakacji? 

Hasła konkursu nie należy traktować dosłownie ani używać jako tytułu. Swobod- 
nie galopując na Pegazie, należy po prostu zanurzyć się w przyrodzie tak głęboko, 
aby usłyszeć jej bijące serce — jeszcze bijące, a może już ledwo? Miejsce i spo- 
sób nasłuchu pozostawiam Wam do wyboru, jak również formę, w jakiej wyniki za- 
notujecie. Wszystko zależy od umiejętności słuchania, ale także patrzenia, wącha- 
nia, smakowania i dotykania. No i od zdolności przelewania tych wrażeń na pa- 

ier. 
5 Papier z przelanymi wrażeniami należy przysłać do redakcji „Świata Młodych” 
w Warszawie, z dopiskiem „Konkurs poetycki”, podając swoje imię, nazwisko, ad- 
res i wiek. Na Wasze wiersze czeka już od dziś Brzęczysława ze Złotym Szersze- 
niem oraz nagrodami książkowymi. Ale radzę się nie śpieszyć — możemy czekać 
aż do 1 września. 


(Na stronie 3 — „Kancelaria Firmy") 


YCH 


NASTOLATKOW 


W 
SPRAWIE 
SNOLUDKÓW 


W dzisiejszym numerze „Świata 
Młodych'” rozpoczynamy druk nowego 
komiksu, chciałbym więc powiedzieć 
Wam kilka słów o jego niezwykłych 
bohaterach. Kim -'są Snoludy? To 
właśnie te pracowite stworzenia, 
dzięki którym nasze sny są tak kolo- 
rowe. Razem z Kamą i Jackiem, 
głównymi bohaterami komiksu, bę- 
dziecie mieli okazję przekonać się w 
Jaki sposób to robią. 

A czym Snoludy zajmują się w 
dzień? No coż, im też należy się 
chwila wypoczynku... | temu właśnie 
służy Pensjonat Snów. Lecz nawet 
wtedy, gdy tylko ktoś zasypia, natych- 
miast w jego sen wkracza któryś z 
nich — Snoludów: może Antrykot, 
Amorfia, Wiejak albo Ospałek, lub je- 
den z wielu, wielu innych, których 
imion nie zapamiętałem. Może Wam 
uda się ich spotkać we śnie, czego 
Wam serdecznie życzę. 


AUTOR 


|. jeszcze jedno: W żadnym wypad- 
ku nie obarczajcie winą za senne 
koszmary mieszkańców pensjonatu. 
To właśnie oni czuwają, aby ich do 
snu nie dopuszczać. Wszelkie sny 
nieprzyjemne, niespokojne i mroczne 
— to sprawka Dzikich Snoludów, któ- 
re koczują we mgle poza Pensjona- 
tem. 


A więc przyjemnych snów. 


Koło Słupska wieje idealnie 


Wszystko wskazuje na to, że na Wybrzeżu Słupskim zostanie 
zbudowanych około dwustu wiatraków prądotwórczych. Taka jest 
propozycja inżynierów elektryków, którzy orzekli, iż na kilkukilo- 
metrowym pasie wybrzeża morskiego istnieją optymalne warunki 
dla wiatraków. 

Jak obliczono, na tym pasie wybrzeża przez około 5,5 tys. go- 
dzin w roku wieje wiatr z szybkością 4-8 m na sekundę. Jest to 
prędkość idealna. W Słupskim Zakładzie Energetycznym, a także 
„Sezamorze'” i „Zrembie' przystąpiono do wstępnych prac nad 
serią takich urządzeń. W warunkach Wybrzeża Słupskiego kons- 
truktorzy uwzględniają też siłę częstych tu wichur. 

Ongiś nad rzekami i strumieniami Wybrzeża Słupskiego budo- 
wano jedynie mini-elektrownie i młyny wodne, z których wiele 
funkcjonuje do dziś. Tak więc prądotwórcze agregaty wiatrowe 
będą nowością w tym krajobrazie. 


Skarb 
spod... spychacza 


Nie lada refleksem wykazał się uczeń IV kl. Szkoły 
Podstawowej nr 28 w Toruniu — Kornel Strzyżyński. 
Podczas spaceru z psem obserwował prace spycha- 
cza przy robotach ziemnych w dzielnicy Rubinkowo i 
w zwałach urobionej ziemi dostrzegł maleńkie meta- 
lowe krążki. Okazało się, że chłopiec stał się od- 
krywcą prawdziwego skarbu — zbioru blisko 1,5 tys. 
monet średniowiecznych :kilku różnych emisji. Wraz 
z ojcem niezwłocznie powiadomili o znalezisku miej- 
scowego konserwatora zabytków, który skarb ocenia 
na XI i XII wiek. Wśród monet są pieniądze tzw. 
gdańskie, elbląskie, koronne i krzyżackie. 


Pamięć 
minionych dni 


W maju 1831 r. pod Ostrołęką roze- 
grała się jedna z bitew Powstania Li- 
stopadowego. O zwycięstwie powstań- 
ców nad wojskami carskimi zdecydował 
śmiały manewr artylerii konnej dowo- 
dzonej przez gen. Józefa Bema. 


Dla uczczenia 156 rocznicy tego wy- 
darzenia komenda Chorągwi ZHP w 
Ostrołęce zorganizowała rajd „Szlaka- 
mi Historii", w którym wzięło udział 400 
harcerzy. Przed pomnikiem gen. J. Be- 
ma (na zdjęciu) harcerze zaciągnęli ho- 
norowe warty. (ww) 

Fot. W. Wróblewski 


Klub Nastolatków 
W ERGEG 


JAK BYĆ BOGATYM? 


© Jak być bogatym? © Co zrobić, żeby nie popadać w biedę? © Jaka może być 
odpowiedź? W Klubie Nastolatków trwa dyskusja © Może i Ty masz coś do powie- 
dzenia? 6 Może jesteś w stanie opisać przykłady z najbliższego otoczenia? Wska- 
zać konkretne rozwiązania, pomysły — co kto zrobił, żeby jemu i innym lżej i lepiej 
się żyło? e Przypominamy, że autorzy wypowiedzi drukowanych na łamach gazety 
dostaną firmowy znaczek „Świata Młodych”. 

Na kopercie koniecznie napisz: Klub Nastolatków 


Nie zamierzam walczyć 
o pieniądze 


Czy pytanie „Jak być bogatym?” zna- 
czy to samo, co „Jak być szczęśli- 
wym?” 

Myślę, że nie ma człowieka, który 
chciałby żyć pod gołym niebem, cho- 
dzić w łachmanach i nie mieć „grosza 
przy duszy”. Każdy chce posiadać tro- 
chę tych szeleszczących papierków, 
które przecież zapewniają szczęście... 
Oby tylko umieć powiedzieć sobie 
„stop! Mam dość”. 

Jesteśmy zaganiani, zabiegani, na: 
rzekamy, że „wszystko takie drogie”, 
że „brakuje pieniędzy”. Zapominamy o 
innych sprawach. Najważniejsze (?) są 
pieniądze. A my sami? MY, tzn. nasto- 
latki, czy nie pasożytujemy na rodzi- 
cach, ciociach, babciach, wujkach i 
dziadkach? Może lepiej byłoby nie wy- 
ciągać bez powodów forsy od star- 
szych, by wydać na coś bezsensowne- 
go. To nie jest metoda. W faki sposób 
stawiamy sobie nie najlepsze noty na 
cenzurze z życia. 

To co piszę jest opinią wyłącznie 
moją; wiem, że inni ludzie, to tym sa- 
mym inne poglądy i zdania. Dla mnie 
pieniądz nie jest ważny wcale. Uważam 
się za bogatego wtedy, kiedy przeczy- 
tam jakąś naprawdę dobrą, wartościo- 


wą książkę, zobaczę coś ładnego. Je- 
stem bogatszy, kiedy ktoś mnie słusz- 
nie „zruga”. Bo wiem, że mówi prawdę 
i chce mi pomóc, a ja — staram się to 
naprawić, spełnić czyjeś oczekiwania. 
A kiedy tak się stanie, mówię sobie 
„Jest dobrze, jestem bogaty na serio". 
Czy do szczęścia są potrzebne wartoś- 
ci materialne? Kocham konie i jestem 
szczęśliwy, gdy mogę z nimi przeby- 
wać. To jest dla mnie ważne. Jeszcze 
nie wiem na pewno, co będę robił w 
przyszłości. Chciałbym jednak zostać 
biologiem, bo uwielbiam przyrodę i 
wszystko co żywe. Wiem jedno: nigdy 
nie będę dla pieniędzy prowodyrem 
awantur, nie zamierzam o nie walczyć. 
Chcę żyć bez świadomości, że przeze 
mnie znów. ktoś kogoś unieszczęśliwił. 
Tak. Z takiej pogoni rodzi się tylko nie- 
nawiść, zawiść, zbrodnie, śmierć... Ja 
tego nie chcę. Poszukam innych war- 
tości, wyższych. Znajdę — nie znajdę? 


Włodzimierz Macioł, 
Góra Kalwaria 


Żeby mieć pieniądze, 
trzeba oszczędzać 

— Cześć! 

przedstawić? 

— Mam na imię Ewa, chodzę do VIII 


klasy i jak z tego wynika mam prawie 
15 lat. 


Czy możesz się nam 


— Co możesz powiedzieć o stronie 
finansowej twojego życia? 

— Nie narzekam. Wprawdzie „tygod- 
niówek' ani „miesięczniówek” nie do- 
staję, ale wszystkie moje porzeby fi- 
nansowe są zaspokajane przez rodzi- 
ców 

— Powiedziałaś to bardzo ogólnie, 
czy mogłabyś to jakoś skonkretyzować? 

— Z przyjemnością. Jeżeli chodzi o 
ciuchy, to chyba rozumie się samo 
przez się, że kupuje je mama. No, mo- 
że nie dosłownie, ja kupuję — mama 
płaci. Go do rozrywek, powiedzmy kul- 
turalno-naukowych (tzn. kino, książki, 
dyskoteki, ciacha itp.) to dostaję pienią- 
dze, gdy o nie poproszę (ale muszę do- 
kładnie powiedzieć na co). 

— Jaki masz pogląd na pieniądze za 
oceny? 

— Uważam, że jest to zbędne, po- 
nieważ każdy uczy się dla siebie i 
własnej satysfakcji, a jeżeli już ktoś tak 
robi, to raczej głośno tego nie potę- 
piam, ani też nie propaguję. 

— A co myślisz o pożyczkach u ko- 
leżanek lub kolegów, np. z klasy czy 
podwórka? 

— Wydaje mi się, że dorośli raczej 
tego nie popierają, a jeżeli chodzi o 
moje zdanie, to nie mam nic przeciwko 
temu. Wiem, że i mnie parę razy zda- 
rzyło się pożyczyć forsę u koleżanki 
(oczywiście zwróciłam w ciągu 24 go- 
dzin). 


"Go byś powiodziała czylelnikom 
na zakończenie? Może jakań rocopla 
na „polną portmonatką”? 

Mogą powiedzieć tylko |adno: żo- 
by mieć pieniądzo, Irzoba oszcządzać 
I dodam |oszczo, ża pioniądzo zarobio- 
ne przoz alobio bardziej sią szanujo 
niż npr otrzymano od ciotki 

Dziękują 


Ewka z Jasła 
P$. To miał być wywlad z samą 80- 
bą, czy sią udał — osądźcio sami? 


Tak, udał się, dlatogo go drukujemy 
(ARad.) 


Marnotrawstwo 


„Jak być bogatym?” To pytanie za- 
dręcza prawie wszystkich. Popatrzcio 
wokół siebie, na powno znajdziecie od- 
powiedź. Żeby zdobyć pieniądze, moż- 
na zbierać wszystko. Na przykład: 
szmaty, butelki, puszki, makulaturę itd. 
Myślę, że powinniśmy się zastanowić 
nad tym co robimy. Nie można przecież 
wszystkiego tak marnotrawić. 


Edyta 


Każdemu z nas 
potrzebne jest 
zdecydowanie 


„Jak być bogatym?" to pytanie trud- 
ne tylko z pozoru. Bo odpowiedź moż- 
na znaleźć choćby w tych zdaniach: 

© oszczędzać surowce wtórne 

© zamiast niszczyć, warto by było 
zacząć szanować lasy, trawniki, ławki, 
klatki schodowe... itp. 

To filozofia, na którą stać nawet bie- 
daka. Ale biedaka rozumnego. Tyle mó- 
wi się na ten temat i nic. Wydaje mi 
się, że każdemu z nas potrzeba jakie- 
goś zdecydowania i przekonania, by 
zabrać się do sensownej, pożytecznej i 
tak bardzo koniecznej sprawy jaką jest 
obrona przed popadaniem w biedę. 


Eliza 


Ostry Dyżur 


Ach, te nogi 


Mamy za sobą mroźną zimę, a przed 
nami, w perspektywie, upalne lato — 
podobno po takiej zimie lato jest za- 
wsze piękne. 

Pora zatem ku temu, aby przyjrzeć 
się swoim nogom. Często są one trak- 
towane po macoszemu, a przecież sta- 
nowią prawie połowę długości ciała, 
dźwigają też i przenoszą całą tę... lep- 
szą jego górną połowę. 

Szczególnie wiele kłopotów o tej po- 
rze roku sprawia nadmierne owłosienie 
damskich nóg, bo to wiadomo — zimą 
grube rajstopy przykryją wszystko, ale 
latem tragedia i to tym gorsza, że wy- 
daje się, iż nie ma na to sposobu. 

A istnieją przecież sposoby epilacji, i 
to nawet niejeden (epilacja to usuwa- 
nie zbędnego owłosienia). 

— Jeśli włosy są cienkie i nikłe to 
wystarczy systematyczne rozjaśnianie 
ich wodą utlenioną o różnym stężeniu 
— od 3 do 9% oraz smarowanie so- 
kiem z cytryny. Skuteczność tego za- 
biegu jest dobra, ale trzeba go powta- 
rzać mniej więcej co dwa tygodnie i na- 
leży również pamiętać o tym, że przed 
i po smarowaniu skóra musi być do- 
kładnie umyta. Po zakończonym zabie- 
gu skórę nóg trzeba posmarować ja- 
kimś kojącym kremem, np. rumianko- 
wym. 

— Jeszcze bardziej skutecznym spo- 
sobem jest stosowanie wosku. Ciepły 
wosk nakłada się na skórę, a po ostyg- 
nięciu zdejmuje usuwając jednocześnie 
włosy — podobno usuwa je z korzenia- 
mi. 

Zabieg ten należy powtarzać co mie- 
siąc i to najlepiej w gabinecie kosme- 
tycznym. Włosy co prawda po jakimś 
czasie odrastają, ale są już o wiele 
bardziej słabe i mniejsze. 

— Najmniej kłopotliwe jest stosowa- 
nie depilatorów (są to środki w postaci 


kremów, past, proszków, do usuwania 
nadmiernego owłosienia). Można je 
stosować samodzielnie, ale przy ich 
użyciu trzeba uwzględnić wrażliwość 
skóry i możliwość uczulenia. Aby to 
sprawdzić, należy przeprowadzić próbę 
uczuleniową: nakłada się warstwę de- 
pilatora na wewnętrznej stronie przed- 
ramienia na powierzchni wielkości 
dwuzłotówki. Po 20 minutach zmywa 
się letnią wodą i jeśli po 24 godzinach 
nie wystąpią objawy uczuleniowe to 
znaczy, że można ten rodzaj depilato- 
ra stosować. 

A właściwe już usuwanie włosków 
robi się nakładając grubą warstwę de- 
pilatora (np. w kremie) tak, aby włosy 
były całkowicie przykryte. Po nałożeniu 
kremu trzeba odczekać około 20 minut, 
a następnie obficie spłukać ciepłą wo- 
dą i posmarować jakimś łagodnym kre- 
mem — powtarzać co dwa tygodnie. 

Zabieg ten jest nieskomplikowany I 
dosyć skuteczny. Depilatory można ku- 
pić w sklepach drogeryjno-kosmetycz- 
nych i nie ma z tym obecnie dużego 
problemu. 

Niektóre z Was, jak wynika z listów, 
usiłują pozbyć się tych włosków za po- 
mocą nożyczek lub golarki. Niestety, 
golenie włosów nie jest dobrym środ- 
kiem na pozbycie się Ich, bo pobudza 
je do jeszcze silniejszego odrostu, a 
dodatkowo można silę skaleczyć i do- 
prowadzić do zakażenia. 


Nadmierna potliwość 

Potliwość stóp jest drugim nękają- 
cym Was problemem i jakże często 
wstydliwym. Okazuje się, że nie tylko 
chłopcy skarżą się na tę przykrą doleg- 
liwość. 

Podstawową sprawą, i chyba oczywi- 
stą dla wszystkich, jest pedantyczna 
wprost dbałość o higienę stóp. Polega 
ona na myciu nóg, przynajmniej dwa 
razy dziennie, wodą i mydłem, a po 
każdym myciu stosowaniu dezodoran- 
tów przeciwpotowych. Konieczna jest 
również codzienna zmiana skarpetek, 
pończoch czy rajstop oraz przesypywa- 
nie ich talkiem kosmetycznym. 


Dobre efekty dają również kąpiele i 
moczenie stóp — przynajmniej raz w 
tygodniu. Do kąpieli oprócz soli leczni- 
czych można dodawać łyżkę roztworu 
gencjany. Nadmiernemu poceniu się 
stóp zapobiegają też kąpiele w naparze 
szałwii i pokrzywy lub kory dębu. W 
wypadku wyjątkowo obfitej potliwości 
można pić przez cztery tygodnie napar 
z szałwii i pokrzywy w proporcji 15 g 
suszonych ziół na pół litra wody — pić 
2 razy dziennie po pół szklanki co trze- 
ci dzień. 

Trzeba też pamiętać o odpowiednim 
obuwiu — by było jak najmniej w nim 
gumy i plastiku, aby nie hamowały 
przepływu powietrza. 


Bolesne obtarcia i odparzenia 

Zbliżają się wakacje, a z nimi i pie- 
sze wędrówki, a wszyscy dobrze wie- 
my, co to znaczy obetrzeć sobie nogę i 
„dorobić'' się dorodnego bąbla — naj- 
piękniejsza nawet wędrówka zamienia 
się wtedy w koszmar. 

Odparzenia w postaci bąbli i otarć 
naskórka mogą być spowodowane zbyt 
twardym lub niedopasowanym  obu- 
wiem, przegrzaniem stóp bądź też wy- 
jątkową ich delikatnością. 

Zapobieganie polega na noszeniu 
wygodnego obuwia i przesypywaniu 
talkiem skarpet lub rajstop. A jeżeli 
dojdzie już do odparzenia, to należy 
zrobić stopom kąpiel w naparze z kory 
dębu, mięty lub szałwii, a po dokład- 
nym wysuszeniu ich miejsca odparzone 
posmarować maścią cynkową i założyć 
opatrunek. 

Pozwólcie też odpocząć swoim zmę- 
czonym nogom — połóżcie się chociaż 
na 15 minut z nogami uniesionymi do 
góry — i to nie tylko w takich „boles- 
nych'”* sytuacjach, ale również po cało- 
dziennej bieganinie. Nie powinno to 
przysporzyć Wam trudności, bo w takiej 
pozycji można czytać książkę lub oglą- 
dać telewizję, a pozwoli to na zachowa- 
nie ładnej linii nóg i zapobieganie pow- 
stawaniu żylaków, 


HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA 


© Jestem sympatyczną dwunastolet- 
nią jedynaczką spod znaku Lwa. Intere- 
suję się głównie muzyką i to zarówno 
rockową jak i poważną. Moi muzyczni 
idole to: A-ha, Europe, Modern Talking, 
Bad Boy Blue, Sandra. Z muzyką po- 
ważną mam styczność poprzez grę na 
pianinie, której uczę się od 4 lat. Op- 
rócz tego lubię taniec towarzyski. 
Wszystkich rówieśników o podobnych 
zainteresowaniach proszę o pisanie 
pod adresem: Monika Dyrda, ul. Jed- 
ność 37, 22-100 Chełm; e Mam 13 lat. 
Szukam przyjaciół na dobre i. na złe, 
Marek Kempkowski, ul. Lubelska 24/5 
30-003 Kraków; e Jestem chyba nieco 
staroświecką ósmoklasistką, ponieważ 
lubię poezję, muzykę poważną — głów- 
nie Bacha, interesuję się architekturą, 
psychologią oraz krajami Dalekiego i 
Bliskiego Wschodu, szczególnie ich 
kulturą, religią, kuchnią. Uwielbiam dłu- 
gie włóczęgi, przyrodę | dzieci. Często 
w wolnych chwilach, w przypływie me- 
lancholii, gram na gitarze. Nie znoszę 
szpanu, rocka, wulgarności. Szukam 
przyjaciół, którzy umieliby mnie zrozu- 
mieć. Proszę o załączenie do listu ko- 
perty ze znaczkiem, Ewa Galicka, ul. 
Białowieska 19, 17-210 Narew; © Mam 
16 lat. Pasjonuję się sportem, szczegól- 
nie siatkówką. Uwielbiam podróże, na- 
leżę nawet do PTTK. Kocham przyrodę, 
zwierzęta. Umiem doceniać jej piękno, 
rozumiem ją. Bardzo lubię również słu- 
chać muzyki, głównie takich zespołów 
jak: Queen, Depóche Mode, Kult oraz 
Tiny i Phila Collinsa. Czekam na listy, 
Małgorzata Dardo, ul. Rutkowskiego 
51a/6, 83-110 Tczew; 


| Zachowują się 
(0 Jakdzieci 


? Ą 


sa. Ale z moimi koleżankami i ko- 
- legami nic sią nie da zrobić. Z ni- 
_ mi nie można poważnie | szczerza 


_ porozmawiać, Zachowują się jak 


dzieci. 

Napiszcie do mnie | poradźcie 
co robić, jak z tego wyjść, jak ich 
zmienić? 

Mala Katowicz 


Klasa mnie 
„„odrzuciła” 


W mojej klasie powstało kilka 
grupek towarzyskich. Ja nie je- 
stem w żadnej z nich. Jestem zu- 
pełnie odsunięta od życia klasy, A 
przyczyna jest następująca: 

Pewnego dnia pani od chemii 
poprosiła mnie (jestem z-cą prze- 
wodniczącej klasy), żebym zapisy- 
wała nazwiska tych uczniów, któ- 
rzy będą się żle zachowywali, gdy 
pani wyjdzie z klasy. Chłopcy, za- 
raz po pani wyjściu, zaczęli demo- 
lować salę, łamać krzesła, ni- 
szczyć roślinki. Wiedzieli dobrze, 
że nigdy nikogo nie zapisuję. Ja 
Jednak tym razem zapisałam ich 
nazwiska, bo uznałam, że przesa- 
dzili. Nazwiska podałam pani. 

Od tego momentu wszyscy od- 
wrócili się ode mnie. ignorują 
mnie lub dokuczają mi. Czuję się 
samotna. Chciałabym zaprzyjaźnić 

_ się z kimś w moim wieku (mam 14 
lat). Może ktoś do mnie napisze. 


Marla z Łodzi 


Chcemy pomagać 

1 słabszym 

Chodzimy do VI klasy. Na po- 
czątku roku szkolnego nasza wy- 
 chowawczyni wybrała sekcję na- 
ukową. Żadaniem tej sekcji jest 
pomaganie słabszym uczniom w 
nauce. Lepsi uczniowie mają 
swych podopiecznych. 

Do tej pory nasze podopieczne 


nie miały większych kłopotów z 


nauką, ale teraz jest gorzej. Spra- 
wa jest tym niebezpieczniejsza, że 
zbliża się koniec roku szkolnego. 
Dwóm naszym koleżankom grozi z 
języka polskiego ocena niedosta- 
teczna. 

My jako ich opiekunki chodzimy 
do nich i pomagamy im w odrabia- 
niu lekcji. Jednak nasi rodzice 
ostatnio zabronili nam pomagać 
słabszym koleżankom. Twierdzą, 
że one mają swoich rodziców i 
niech rodzice im pomagają. Skoń- 
czyło się tym, że pomagamy na- 
szym koleżankom po kryjomu. 
Chodzimy do nich wtedy, gdy na- 
szych rodziców nie ma w domu. 

Uważamy, że to nic złego poma- 
gać słabszym. Dlaczego rodzice 
nie chcą tego zrozumieć? 

Zrozpaczone „Meggł” 
i „Pestka”” 

OD REDAKCJI: Dziwi nas posta- 
wa Waszych rodziców. Może wyni- 
ka stąd, że rodzice nie wierzą w 
skuteczność Waszej pomocy. Myś- 
limy, że najlepszym rozwiązaniem 
tego problemu będzie rozmowa 
Waszej wychowawczyni z rodzica- 
mi. Rodzice wtedy upewnią się, że 
czas spędzony na wspólnej nau 
nie jest zmarnowany, a przynosi 
korzyść nie tylko słabszym kole- 
żankom, ale także Wam, gdyż w 
ten sposób utrwalacie sobie zdo- 
bytą wiedzę. 

Mamy nadzieję, że rodzice 
zmienią zdanie I będziecie mogły 
bez przeszkód pomagać swoim 
koleżankom. (hm) 


załatwić z samym sobą 


Poprawka z wakacji 


N; i już wakacje. Jakże wam 

zazdroszczę, ja mam tylko ur- 
lop. A to całkiem, ale to całkiem 
nie to samo, Ani taki długi, ani nie 
zapowiada nowego etapiku w żŻy- 
ciu. No bo po wakacjach wraca się 
co prawda do dobrze sobie znanej 
szkoły, ale przecież w wyższej kla- 

* sie zacząć można wszystko od po- 
czątku: polubić historię, nauczyć 
się pisać także przez „ż”, a humor 
przez „samo ha”, pogodzić się z 
Iksińskim, skończyć z kolekcjono- 
waniem samych trójek. Albo idzie 
się do nowej szkoły i konto się ma 
czyściutkie... Tylko że nie chce się 
już dziś o tym myśleć, skoro lada 
dzień zacznie się wakacyjne życie. 


Kiedy przychodzą wakacje, za- 
czynają mnie pięty świerzbić z 
ochoty na jakąś wędrówkę — w 
góry, nad wodę, a może i w prze- 
szłość... Kto nie chciałby powtórzyć 
swoich najlepszych wakacji? Ja 
tak. Ale kiedy o nich tęsknie myś- 
lę, aż korci mnie, żeby co nieco w 
ich przebiegu skorygować. Powy- 
rzucać z nich takie sytuacje, takie 
zachowania, które dziś paskudzą 
ładne wspomnienia. 


Moje najlepsze wakacje to 


wszystkie te u dziadka, na wsi. Ża- 
dne atrakcje ich nie przebiły 
ani romantyka harcerskiego obozo- 
wego ogniska, ani kolonie w zna- 
nym uzdrowisku, ani nawet, słowo 
daję, wycieczka za granicę. Coś w 
nich musiało być takiego, czego 
nigdzie indziej znależć się nie da- 
ło. Może to, że zjeżdżała nas tam 
gromada dzieci dobrze sobie zna: 
nych, ale przez całoroczne oddale- 
nie sobą nie znudzonych. Może to, 
że znało się tu każdy kamień, każ 
dą dróżkę, każdą wspaniałą kry- 
jówkę, każdą dziurę w płocie 
Wszystkie okoliczne dzieci, psy, 
koty i inne stworzenia. Może dla- 
tego, że w dziadkowym domu obo. 
wiązywała (?) dość lużna dyscypli- 
na? A może to właśnie sam dzia- 
dek był w tym wszystkim najważ- 
niejszy... 


I dlatego, kiedy ktoś wypłakuje 
się w liście do redakcji, że choć in- 
ni jadą za siódmą górę, za siódmą 
rzekę, do kryształowego pałacu 
nad lazurowym morzem i ogrodu 
pełnego pomarańczy, to on musi 
zadowolić się siedzeniem na byle 
wsi — nie współczuję mu ani tro- 
chę. Moja wakacyjna wieś była 


mnie wąskimi ścieżkami twojej 


warta dziesięciu kryształowych pa- 
laców I na dodatek dwustu fur zło- 
ta. Tylko że dziś chciałoby się 
wziąć w rękę długopis 1 poskreś- 
lać, jak kiepskie fragmenty w do- 
brym opowiadaniu, kiepskie fraq- 
menty z tamtego wakacyjnego ży= 
CIA. 


Najpierw ten z Józkiem i krowa- 
mi. Pasaliśmy dziadkowe krowy, 
trochę dla pomocy, trochę dla za 
bawy. Pasterzy więcej było niż 
krasul i łaciatych, bo miał nas, 
wnucząt, dziadek niemało. Krowy 
się pasły, a my robiliśmy co nam 
się podobało i co się robić dało w 
słoneczny dzień na łące Gorąco 
jakoś mówił w pewnym momen- 
cie Zbyszek pójdę po oranżadę. 
I szedł. Jakoś długo nie wracał 
Pójdę go popędzić deklarował 
się Maniek. I szedł. Jakoś długo go 
nie było Gdzie do licha prze- 
padli złościł się Jędrek. I szedł 
Potem szedł Boguś, szłam ja, 
wszyscy po kolei. Nie do sklepu za 
słodkim płynem, a nad rzekę. 
Schodziliśmy się w naszym stałym 
miejscu, taplaliśmy się w wodzie, 
budowali kamienne tamy, A Józek 
pasał krowy i czekał na obiecaną 


oranżadę. Zawsze tak się dawał na- 
bierać, Na oranżadę, na kanapki, 
na piłkę... Taki łatwowierny naiw- 
niak 


Skreślilam tę scenkę, Nie lubię 
jej, I te migawki z Cyganem. Na- 
wet nie wiem jak miał na imię. 
Mówiliśmy do niego Cygan. A on 
uważał, że to normalne, bo istotnie 
był Cyganem. Przychodził do nas 
nad rzekę pobawić się. Ale, praw- 
dę powiedziawszy, to myśmy się 
nim bawili Cygan zatańcz 
Cygan zaśpiewaj Cygan, jak za- 
tańczysz, dostaniesz krówkę. I 
Cygan tańczył klepiąc dłońmi po 
stopach. Tego nikt z nas nie potra- 
fil To nam imponowało, Ale nie aż 
lak, by dopuścić Cygana do kom- 
panii. Siedząc pośród nas nigdy 
nie był z nami. Skreślam to. A ku- 
szenie Cygana krówką skreślam 
bardzo grubą krechą. Najgrubszą. 


I tę sprawę ze Stefanem chciała- 
bym skreślić. On był od nas dużo 
starszy, skończył zawodówkę. Tu 
mieszkał, w dziadkowym domu. 
Różne rzeczy potrafił robić i dlate- 
go bardzo nam się przydawał. Bu- 
dowaliśmy właśnie na łące domek 
z desek naszą bazę. Stefek obie- 
cał nam pomóc w wymyśleniu 
konstrukcji dachu, no i przy jego 
stawianiu. Powiedział: wieczorem. 
My siedzimy, czekamy, jego nie 
ma. Aż tu Jędrek, który się poszedł 
rozejrzóć, przybiega i mówi, że on 


się na ławce w ogródku mizdrzy 
do dziewczyny. I wściekli, że nas 
zlekceważył, i ciekawi  Stefa- 
na-amanta pognaliśmy za ogrodo- 
wy płot. Wystawiając oczy znad je- 
go krawędzi  podpatrywaliśmy 
chciwie, co tam się dzieje. No i do- 
czekaliśmy się — on ją pocałował. 
A wtedy my, wychylając jawnie 
swo torsy znad płota, głośno i chó- 
rem: cmok cmok, cmok — 
cmok... — a potem w śmiech. 

Dziewczyna się zerwała i ucie- 
kła. Do końca wakacji nikt z nas 
jej nie widział ani w dziadkowym 
ogródku, ani koło domu. A Stefek 
wypiął się na nasz dach. Pomógł 
nam dziadek twierdząc, że nie je- 
steśmy tacy źli, tylko całkiem nie- 
mądrzy, Choć przecież musiał wie- 
dzieć, że grubiaństwo nie zawsze 
sią łączy z brakiem rozumu. Ach, 
ten dziadek... 


Gdyby można było zdawać pop- 
rawkę z wakacji, to ja chętnie, pro- 
szę bardzo, natychmiast. Mam już 
ściągawkę, a w niej nagryzmolony 
początek zdania: „Wakacje to czas 
na odpoczynek od nauki, ale nie 
od... 


A wy, jeśli tylko zechcecie, mo- 
żecie przejść do następnej klasy 
bez poprawki z wakacji. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 


EWA DROBNIK 


gdy uporządkujesz swoje myśli 
zasiądź do pisania 

Beacie B. z Koszalina dzięku- 
ję za szczery list. Wiersze, aby 
były też dla innych, nie tylko dla 
Ciebie, muszą być lepiej zrobio- 
ne, staranniej przemyślane, bez 
przypadkowych, zbyt łatwych ry- 
mów (miłość nie dała mi ciebie 
całego, teraz siedzę i pytam dla- 
czego) — no i bez takich naiw- 
nych pytań oraz stwierdzeń, że 
„ból z czasem minie, zostaną 
wspomnienia'* — bo to nie jest 


twarzy” albo „droga Iśniąca za 
KANCELARIA mgłą spełnienia”, albo „róż oku- 
larów twej rzeczywistości” (to 
chyba nie rzeczywistość nosi 


okulary, przeciwnie, to my ją 
nieniu — wiadomo również. Po 


przez okulary — czasem różowe 
— oglądamy!) Wiersz musi za- 
chowywać logikę, choć wcale nie 
musi to być logika świata realne- 
go. W Twoich wierszach za dużo 
, zbitek słownych pochodzących 
'ze starego, zakurzonego kąta 
poetyckiej rekwizytorni: promyk 


Andrzej M. Stalowa Wola. 


Zwykle moim korespondentom 
zarzucam poryw uczuć i małe 
wyczucie formy. U Ciebie — jak- 
by na odwrót. Opisujesz świat z 
dystansu, ironicznie bawiąc się 
formą. Ale myślę, że to nie wy- 
starczy, aby pisanie było poezjo- 
waniem. 


a ja nie wiem 


co pisać o tym wiersze? Spróbuj 
dokonać choć maleńkiego odkry- 
cia — czym Czas może być dla 
Ciebie. | nie w ogóle, tylko w ja- 
kiejś konkretnej sytuacji — np. 
kiedy czekasz albo się boisz... 
Poezja musi być choćby mik- 
ro-odkryciem. 

Janusz Dziomba, Chrośle. Ro- 
zumiem, że skoro ona jest ,„pię- 


poranka, różowy rumieniec kolo- 
rowych snów, tęcza marzeń, 
czerwień 
szczęśliwości... Gdy się tego tyle 
nazbiera, to już przestaje być 
poetyckie. Co mi się w Twoich 
wierszach podoba? Kilka frag- 
mentów świadczących o poetyc- 
kim słuchu. Ponieważ jednak zo- 
stały one całkowicie przyćmione 


pocałunku, kwiat 


poezja, to jest tzw. samo życie. 
Dziękuję też Joannie D. z Ło- 
dzi za kartkę z kolorowymi ży- 
czeniami i wiersz tylko dla mnie. 
Renacie Ż. z Malborka za list z 
cytatem z Gałczyńskiego. Ewie 
Jaklik z Sanoka za perełkę poe- 
tycką w prozie (wyszukiwanie ta- 
kich perełek to prawdziwa ra- 
dość i dla mnie). Joannie z Kali- 


SĄ KNAZIBSJaNIoł 2 : FU poza tymi przestarzałymi ozdobami, nowa dziękuję za serdeczny list, 

to wiersza składa się z błękitu, nie- nie mogę Cię jeszcze za nie a za długie, szczere i bezintere- 

Jest ba, marzeń, Sea. obłoków, pło- pochwalić... sowne zwierzenia — Joannie D. 

befsztyk mieni, natchnienia, nimf I poca- Magda G. Grudziądz. Pisz. z Pruszcza Gdańskiego. 
a jak to się pisze łunków... Ale w całym utworze / mka $. Strzałkowo. Do jedne- _ Marka P., którego ciekawy list 
bewsztyk czy befsztyk tylko „wiosła losu mają poetyc- go worka wrzuciłaś bezładnie: nosi stempel pocztowy „Wodzis- 
no ale bez ką „siłę: Wyjmij JZWRCAZ tego „dno życia”, naukę, uczucia, ław Śląski — Rydułtowy” proszę 
ROL POOR POWSZUJ w lg wszystko co oddycha, sztukę pa- o czytelne podanie nazwiska i r4* 
bel(wjsztyku AE Powodzenia! Nie przejmuj trzenia, słuchania, milczenia, adresu. ? Kto W m ślił 
się opiniami. Talent plz Jest W człowieka i tajemnice psychiki, W następnym — wtorkowym y y. 
Już wiem, dlaczego ten wiersz życiu najważniejszy. Ważniejsza poglądy, intencje, piękno i brzy- numerze — dalsza część „Kan- - 


napisałeś. Zwiodła Cię łatwa, 
niby-prymitywna forma u Biało- 
szewskiego. Tylko że nie wypeł- 
niłeś jej, niestety treścią. Dob- 
rze, że lubisz słowa. Bawienie 
się słowem to niegłupia rzecz, 
ale tylko jako środek, a nie cel 
sam w sobie. Postaw więc sobie 
cel, zadaj pytanie — po co pi- 
szesz? Co chcesz powiedzieć o 
świecie? 

To ambitne, trudne. Do odpo- 
wiedzi trzeba dojrzeć, nie przyj- 
dzie sama, z czystej przyjemnoś- 
ci układania zabawnych schod- 
ków. Nie „rupieć'” się Andrzeju. 
Życzę Ci tego dojrzewania. 

Małgorzata P. Kielce. Nie liry- 
ka to, nie proza, nie poemat i nie 
bajka. Ale prosta polska mowa, 
którą dźwigasz na swych bar- 
kach. Piękna jesteś polska mo- 
wo, przesączona krwią brater- 
stwa... Małgosiu, na miłość bo- 
ską! Ten patos mnie dosłownie 
zwalił z nóg. | brak logiki rów- 
nież. Czy mowę można dźwigać 
na swych barkach? I po co? Na- 
wet braterstwo nic Twojemu 
wierszowi nie pomoże, a im bar- 
dziej ocieka krwią, tym gorzej. 

* Karol z woj. suwalskiego. O 
tym, że czas ucieka, że kradnie 
minuty, że uczy żyć, że się nie 
zatrzymuje — wiadomo. | o tym, 
że zegar przypomina o jego ist- 


jest wrażliwość. | wytrwałość. 
„Zombi” woj. olsztyńskie. Nie- 
stety. Pisz, skoro taka jest po- 
trzeba Twego serca, ale raczej 
nie ulegaj pokusie ujawniania 
swoich utworów. Twoje wiersze 
są zbyt szczere i zawsze narażą 
Cię na kpiny rówieśników. W 
poezji przeznaczonej do czytania 
przez innych, oprócz szczerości 
uczuć, musi być jeszcze... poez- 
ja, czyli odkrywanie nowych 
światów. One leżą tuż obok, w 
zasięgu ręki, ale tylko nieliczni 
je dostrzegają, a jeszcze bar- 
dziej nieliczni umieją je opisać, i 
dzięki temu pokazać innym. 


Alicja-Niezapominajka z Pio- 
trówki. 


Moje wiersze są jak lekarstwo 
czasami gorzkie 
czasami kwaśne 
ale przeważnie 

— leczą 


Ładnie powiedziane. Jeśli jed- 
nak chcesz, aby leczyły nie tylko 
Ciebie, musisz nad nimi więcej 
pracować. Poeta nie może po- 
pełniać błędów gramatycznych: 
„pobiegnę na boso”, „ubiorę su- 
kienkę”. Nie może też tworzyć 
pustych, nic nie mówiących me- 
tafor, np. „lato przebiegające we 


dotę, zło i dobro, pokolenia, ma- 
larstwo i przemysł, alkohol, niko- 
zanieczyszczone powie- 
trze. To wszystko wymieszane, 
zupełnie nic nie znaczy. Dopiero 


tynę 


celarii". 


z Warszawy. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


gumę do żucia? 


Rysowała Magda Gurda (kl. II) 


U nas gumę do żucia lubią przede wszystkim dzieci, w Amery- 
ce żują ją prawie wszyscy. Ze statystyki wynika, że rocznie ame- 
rykanie „przeżuwają'” około 300 milionów dolarów. Nawyk żucia 
gumy nie jest jednak symbolem nowoczesnego życia. Jej dzieje 
są bardzo stare. 


Odkryli ją starzy Majowe, zamieszkujący dzisiejsze terytorium 
Meksyku, Gwatemali, Hondurasu i Salwadoru. W dzikiej dżungli 
rosło drzewo o nazwie Sapodila, które spotkać tam można zresztą 
do dziś. Majowie oprócz owoców uzyskiwali z niego także biały 
Sok. W wyniku gotowania sok przekształcał się w elastyczną, gu- 
mową masę nazwaną „„chicle'”', co jest wyrazem hiszpańskim od- 
powiadającym indiańskiemu słowu „chictli”. Majowie używali tej 
masy na przykład do wytwarzania piłek do gry o ciekawej nazwie 

. „pok-a-tok”, gry o znaczeniu religijnym i rytualnym. Przeważnie 
Jednak „chicle”” służyła Majom za gumę do żucia, którą w odróż- 
nieniu od dzisiejszych gum, żuli bez dodatków aromatyczno-sma- 
kowych. Gdy upadła cywilizacja Majów, wydawało się, że i guma 
do żucia pójdzie w zapomnienie. Jednak tak się nie stało, gdyż 
okazało się, że kilka tysięcy kilometrów na północ, w lasach Ame- 
ryki Północnej, Indianie żuli żywicę świerkową. Niewiele brakowa- 
ło, aby guma znalazła się już wtedy na rynku amerykańskim. Był 
to mniej więcej rok 1800. Wielkiego rozgłosu guma do żucia do- 
czekała się dopiero w 60 lat później, wraz z powtórnym odkry- 
ciem „chicle”', tym razem już z dodatkiem cukru. 


w Ameryce powstał, oparty na prastarych tradycjach, wielki 
przemysł ciągle modnej gumy do żucia. W ostatnich' dziesięciole- 
ciach ciężko osiągalne „chicle'” zastępowane jest syntetycznymi 
tańszymi produktami takimi np. jak żywice winylowe. 


IB: zaczynał się następująco: 

na pozór ładna i porządna, 
Całe zrzeszenie uczniów 
ne temu, co się tutaj dzie 


„szkoła wydaje się 
ale to tylko pozory 
naszej szkoły jest przeciw 


je. Liczymy na pomoc i ra- 
dę". Po tym wstępie przedstawiono a ię rowie 
mów, mniej lub bardziej poważnych, mniej lub bar 
dziej prawdopodobnych. Czyż można było na taki 
list nie zareagować? Listowna odpowiedź na nic by 
się nie zdała — pojechałem więc do miejscowości N 
Dwudniowy pobyt w szkole stwarzał szansę wyjaś 
nienia nabrzmiałych (jak wynikało z listu) konflik 
tów i nieporozumień między dyrekcją szkoły i na 
uczycielami z jednej strony, a uczniami z drugiej 
być może nawet ich częściowego rozwiązania 


W internackim pokoju ro: 
stu. Drzwi zamknięte — boją się przypadkowego 
wejścia nauczyciela lub kierownika szkoły. Z: luż- 
nych wypowiedzi wyłania się subiektywny, malowa- 
ny czarnymi kreskami obraz szkoły. © 
O tym przekonam się później 

Rządy nowego dyrektora nie zyskały aprobaty 
uczniów. Za błahe przewinienia są wyrzucani ze 
szkoły, a po kilku dniach z powrotem przyjmowani 
Wystarczy nie taka fryzura, nieodpowiednie odezwa- 
nie. Młodzież musi należeć do LZS, gdyż dyrektor 
chce mieć puchary na pokaz. Nie wolno należeć do 
innych pozaszkolnych klubów, przebywać na uli- 
cach miasta po godzinie 20.00. Nie wolno też choro- 
wać, bo dowiedzą się potem na lekcji, że lepiej od 
razu iść na rentę niż chodzić do szkoły. Wzorowa i 
wyróżniająca ocena z zachowania nie jest w ogóle 
stosowana. Najlepszą oceną w naszej szkole 
twierdzą uczniowie — jest poprawna, 4 i o nią bar- 
dzo trudno. Niechętnie chodzimy do szkoły, gdyż 

|| oprócz nauki nic nas z nią nie łączy, podobnie jak i 
z nauczycielami. 

Dyrektor szkoły treścią listu jest zaszokowany. To 
|| ohydny paszkwil! — stwierdza. Paszkwil tych, któ- 
|| rym nie na rękę są moje rządy. 
| Rzeczywiście, jest świeżo upieczonym dyrektórem. 

Od swego poprzednika odebrał komisyjnie szkołę 
latem ubiegłego roku. Rozprzężenie, brak dyscypli- 
ny, bałagan w dokumentach — oto co dostał w spad- 
ku. Księga uczniów — najważniejszy dokument na- 
uki w szkole — nie była prowadzona od kilku lat. O 
technikum w N. było głośno w okolicy w negatyw- 
nym tego słowa znaczeniu. 

— Gdy obejmowałem dyrektorski fotel znajomi 
ostrzegali mnie: czy wiesz, co najlepszego robisz, w 
jakie pchasz się bagno? Chciałem zerwać z tą opinią, 
udowodnić, że nasza szkoła do najgorszych nie nale- 
ży, że nie jest „przechowalnią”, w której przyzwoita 
frekwencja pozwala na otrzymanie świadectwa doj- 
rzałości. Uczniowie przyzwyczaili się do braku dy- 
scypliny. Teraz, gdy wprowadzam to, co normalne w 
innych szkołach — porządek i jakie takie wymaga- 
nia, podnosi się krzyk, że jest to zamach na uczniow- 
skie prawa. Ale czy sami uczniowie pamiętają o 
swoich obowiązkach, skoro powołują się na Kodeks 
Ucznia?! 

Zarzuca mi się, że nie pozwalam należeć do po- 
zaszkolnych klubów. Rzeczywiście, gdyż uczniowie 
zdobywają wtedy puchary nie dla szkoły, lecz dla 
klubu. Moje postępowanie jest zgodne z Kodeksem 
Ucznia, który stwierdza, że do uczniowskich obo- 
wiązków należy m.in. „Godne reprezentowanie szko- 
ły na zewnątrz”. Aby przyciągnąć młodzież do szko- 
ły kupiłem sprzęt muzyczny za ok. 100 tys. zł. Gdy 
zorganizowałem dyskotekę przyszło na nią... 12 osób. 
Dlaczego tak mało? Jak powiedział jeden z uczniów: 
„bo nie było piwa”. Zakaz przebywania na ulicach 
miasta po godzinie 20.00 wydałem, gdyż jeden z ucz- 
niów został zatrzymany w stanie nietrzeźwym w ka- 
wiarni. Zakaz ma również inne przyczyny. Nasi ucz- 
niowie kończą zajęcia ok. 16.00, w domu są przed 
piątą. Kiedyż więc mieliby się uczyć, gdyby wieczo- 

| ry spędzali w mieście? I jeszcze jeden argument: po 

| dwudziestej nie ma praktycznie u nas co robić — 

| czynna jest tylko restauracja i klub, do którego cho- 
| dzi się głównie na piwo. 

Niektóre zarzuty zostały więc obalone. I jeszcze 

Jh jedna uwaga ze strony dyrektora — uczniowie nie są 

| relegowani ze szkoły, lecz zawieszani w swoich pra- 

| wach (tak na marginesie: czy kilkakrotne stosowanie 

| tej kary wobec jednego ucznia w semestrze nie de- 
waluuje jej znaczenia?). 


zmawiam z autorami |i- 


zy prawdziwy? 


Co mówią nauczyciele 


j cielskim spotykam się z gronem 
a „ork ka ŻE „ Reakcja nauczycieli podobna 
jak dyrektora — niedowierzanie, że list mogli napi- 
sać uczniowie tej szkoły. Znowu z pojedynczych wy- 
powiedzi wyłania się obraz szkoły, ale jakże od- 
mienny od tego, jaki namalowali mi rano autorzy li- 
stu. Wydaje nam się — mówią nauczyciele — że je- 
dyny zarzut, jaki powinni przedstawić autorzy listu, 
to zaniżanie poziomu nauczania. Niestety, jesteśmy 


do tego zmuszeni, gdyż młodzież reprezentuje niski 


Na zdjęciach: 


1. Czy zastanawiałeś się jaką twarz ma deszczowa kropla? — śpiewała o tym Ma- 


rzena Machura. 


2. To nic, że już późno — tu w amiiteatrze nikomu spać się nie chcel 
3. Styl I elegancja — retro, tak jak plosenka Jacka Maksymiuka... 


4. „Kałamarze” I druh Maciej Wenanty Domagała w akcji 


Fotografował 


MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


ozśpiewały się Sieradz, Olsztyn, Zamość, Tarnów, Go- 
R rzów... To nie pomyłka — choć właściwym bohaterem 
naszego reportażu jest XVI już Festiwal Piosenki Harcer- 
skiej w Siedlcach. Aby bowiem bractwo w szarych mundu- 
rach mogło się tradycyjnie spotkać na wspólnym śpiewaniu 
w tym, cichym zazwyczaj, miasteczku, musiały — rzecz 
jasna — odbyć się ELIMINACJE. 


Zaprezentowały więc swoje możliwości wokalno-instru- 
mentalne aż 102 zespoły harcerskie, a garniec żółtek dla 
poprawienia sprawności strun głosowych musiało zapewne 
wypić 46 solistów i 6 duetów. Były to — jak stwierdziła 
druhna Majka Tyczyńska hm PL, przedstawicielka Głównej 
Kwatery ZHP, a także członek jury festiwalu GR istne święta 
piosenki! W rejonach, gdzie odbywały się eliminacje, za- 
pewniono wykonawcom to co najważniejsze: dobry sprzęt i 
życzliwą publiczność. I o to właśnie chodzi, aby już ten etap 
przygotowań do festiwalu był samą przyjemnością! 


Spośród druhen i druhów stających w przedfestiwalowe 
szranki za godnych przedstawicieli swoich chorągwi (a by- 
ło ich 40) uznano 47 zespołów, 23 solistów i 5 duetów. Spo- 
ro, choć wymagania były wysokie. Nie wystarczał dobry 
słuch i głos — potrzebny był STYL! 


W deszczowy poranek 21 maja zaczęli się zjeżdżać ze- 
wsząd uczestnicy festiwalu i jego pozasiedleccy goście. W 
zlotowym miasteczku pod namiotami zamieszkało prawie 
700 druhów i druhen — przedstawicieli 24 chorągwi, które 
postanowiły nie tylko sekundować festiwalowi, ale też 
wziąć udział w dorocznym Ogólnopolskim Zlocie Zastępów 
Śpiewających, który mu tradycyjnie towarzyszy. Domyślacie 
się więc już zapewne, dlaczego „Siedlce” to jedyny w 
Polsce festiwal, przed którym również część jego-gości mu- 
si zademonstrować, co potrafi w dziedzinie piosenki. W 
miasteczku zlotowym od brzasku do późnej nocy rozbrz- 
miewają dźwięki gitar, fletów, grzechotek i śpiew. Jego 
brama jest szeroko otwarta dla gości. 5) , 

Ale wróćmy do pogody. Choć „przelotne deszcze wyraż- 
nie, „utrwaliły” się nad Siedlcami, wszyscy byli pewni, iż w 
decydującej godzinie — przejmowania przez harcerzy klu- 
cza od miasta z rąk jego Prezydenta (wraz z również już 


howe: I m. — „Wesołe Nutki” z Płocka 
Gz ZE Ii m. „Promyczki” z Koszalina 
zuchowi: I m. Jacek Maksymiuk z Borków, 
"weż I! m. Beata Kiepura z Jordanowa, Mag- 
da Luty i Darek Fijałkowski ze Skiernie- 


wie 
rskie: | m. „Kałamarze” z Lubli- 
Zespoły młodszoharcerskie: | 1 


Zespoły instruktorskie: I m. „Niby Nic” z Lęborka 


zz Roo”. z See i 


tradycyjnymi lizakami-kojakami) odbędzie się przy pogodzie 
jak drut. — Od tego jesteśmy Słonecznymi! — z dużą pew- 
nością siebie zapewniał opiekun tego sympatycznego ze- 
społu chorągwi katowickiej — Edward Sośnierz. Słoneczni 
zainaugurowali śpiewanie przeszło godzinnym pięknym 
koncertem 

| rzeczywście od tej chwili — że zacytuję określenie druha 
Jacka Bulika, które powszechnie się przyjęło — „słońce 
przyświecało jak balyja”! 


To tytuł lirycznej piosenki, którą z wdziękiem na koncer- 
cie eliminacyjnym odśpiewała Bożena Kowalczyk z 41 Dru- 
żyny Harcerskiej Hufca ZHP Sandomierz, ale pasuje on jak 
ulał do dwóch niewątpliwych, acz dorosłych gwiazd koncer- 
tów. Bez jednej z nich wprost trudno sobie amfiteatr wyo- 
brazić — to dh Maciej Wenanty Domagała — najbardziej 
sympatyczny z dyrygentów. Druga — to Roch Siemianow- 
ski, znany ogólnie jako Czarny z „Przyłbic i kapturów"', de- 
biutujący tu w roli konferansjera. Dh Maciej ze swoją batu- 
tą był zawsze i wszędzie, a najchętniej na pomoście dla 
solistów, których skutecznie osłaniał przed natręctwem tele- 
wizji i fotoreporterów swoimi szerokimi ramionami, „ni- 
czym pas ratunkowy”. O panu Rochu — też chyba można 
powiedzieć druh, w wywiadzie udzielonym „Festiwalowej 
Trybunie" pochwalił się, że jest instruktorem choć bez 
stopnia (Prowadziłem zastęp i opiekowałem się drużyną 
młodszoharcerską). Druh ów-więc, w pewnym momencie 
tak pozazdrościł występującym aplauzu, że... sam zaśpie- 
wał. Niestety niezbyt oryginalną, z taaką brodą przyśpiewkę 
o teściowej. Oj, dostało się obu starym druhom za te skro- 
mne grzeszki od dobrodusznej, ale nie pozbawionej ostrych 
piór „Trybuny Festiwalowej”, która zaproponowała, by 
przyznać im tytuły Mister (ów) Obiektywu! 


Bez takowych festiwale teoretycznie powinny się obcho- 
dzić — w rzeczywistości ze świecą takiego szukać, gdzie 
nie zgrzytnąłby fałszywie jakiś instrument, nie zaryczała na- 
gle lub oniemiała aparatura nagłośniająca. Nie zawsze też 
podoba się scenografia (niestety i w Siedlcach w tym roku 
była paskudna) i choćby nie wiem jak wysokie płoty od- 
dzielały amfiteatr od ulicy, zawsze jacyś gapowicze, jeśli 
nie przelezą górą, przeczołgają się pod ogrodzeniem lub 
zmylą czujność służb porządkowych. 4 

Gorzej gdy od strony — wydawałoby się — falującej czy- 
stym entuzjazmem widowni, tej widowni która klaszcze i 
podtrzymuje stremowanych na duchu, wtóruje śpiewaniu i 
w ogóle świetnie się bawi, nadlatuje... jajko, sypią się z 
wyższych rzędów papiery, cukierki i co tam jest pod ręką. 
A takie wypadki niestety miały miejsce. Nie ma co owijać w 
bawełnę — czarne owce wmieszały się pomiędzy publicz- 
ność i skutecznie psuły dobre imię siedlczanom. 


_ Dużo nas, dużo nas: 
do pieczenia chleba 


Wykonawców na siedleckim festiwalu wciąż przybywa. 
Uśmiech” z Wrocławia, „Awers” z Ełku, „Na szlaku” z 
Rudy Śląskiej, „Kałamarze” z Lublina i wielu innych gości 
tu nie pierwszy raz. Nowicjusze zaś są przez starych by- 


walców natychmiast wprowadzani w festiwalowe życie. Tre- 
ma mija im błyskawicznie. Kto obserwuje po raz pierwszy 
zmagania na estradzie nie pozna, że np. „Ogródeczki” z 
Gródek, czy solistka Iza Iżycka z Działdowa nigdy przedtem 
nie reprezentowali na TAKIM forum swej ciechanowskiej 
chorągwi. A i „Balbiny” z Malborka zaaklimatyzowały się 
właściwie natychmiast. 


Gdyby ktoś mnie dziś zapytał, jaki repertuar najbardziej 
lubią harcerze — z pełnym przekonaniem odpowiem: w 
każdym czują się świetnie! Amfiteatr z równym zapałem 
nucił przy gitarze liryczną „Sielankę o domu' zespołu „Ni- 
by Nic” zasłuchał się w ekspresyjnie zinterpretowaną 
przez Beatę Polańską, „Bukowinę”, co sekundował żywej 
połączonej z pląsami „Zielonej Piosence'" — „Wesołych 
Nutek" czy rytmicznej „Harcerskiej Trąbce" — „Leliwy”. 


Ale najserdeczniej i najbardziej żywiołowo przyjmowane 
były zuchowe solówki. Najmłodszy zuch — (lat 7) Jarek Ga- 
jewski występował z tatą w tle — również harcerzem. Re- 
pertuar — wydawałoby się niezbyt wyrafinowany — znana 
piosenka o misiu, który bał się iść do lasu. Jarek też się 
trochę bał, ale gdy do refrenu przyłączył się nie tylko tata, 
ale i cała publiczność — już było po strachu... 


Natomiast, jak profesjonalista estradowy czuł się inny- 
zuch — Darek Fijałkowski z chorągwi skierniewickiej. Jego 
nerwy od ubiegłego roku stały się ponoć jak ze stali, odkąd 
trzykrotnie wyprzedził orkiestrę... No, a teraz jest mistrzem 
synchronizacji. Na koncercie galowym z wielkim tempera- 
mentem zastąpił przy batucie samego druha Macieja dyry- 
gując „Sygnałem”. Zaś jego piosenka „Druhna Kasia'*wy- 
padła przebojowo! Darek więc stał się poważnym konku- 
rentem nieco starszego kolegi — Rafała Królika, który w 
zeszłym roku niepodzielnie władał sercami publiczności. 
No i warto jeszcze wymienić Jacka Maksymiuka — niezwy- 
kle eleganckiego w białej koszuli z aksamitką — istnego 
posiadacza piosenkowego „Spadku po dziadku''. 


Było więc śpiewanie ogniskowe — balladowe, liryczne, 
żeglarskie szanty (niezawodna Mesa), piosenki na węd- 
rówkę, rytmy country i raggae, i — nieco się martwią orga- 
nizatorzy — wiele piosenek estradowych, takich co to naj- 
lepiej wypadają przy akompaniamencie orkiestry, mikrofo- 
nach i efektownych światłach. Zgadzam się jednak z reży- 
serem koncertów Bogusławem Gornatem, że jest to zjawi- 
sko naturalne i dobrze świadczy o wykonawcach. Po prostu 
repertuar dostosowują do wymogów otoczenia. Najważniej- 
sze, że poziom wciąż WZRASTA! 


Siedlcom — nastęr 


20-wiosen z piosenką! 


Dwadzieścia to bardzo okrągła liczba | nieprzypadkowo 
tu użyta. Bo tegoroczny festiwal, choć XVI, był jubileuszo- 
wy! Siedlce rozśpiewały się po/raz pierwszy w 1967 roku 
na festiwalu harcerzy chorągwi mazowieckiej. Oczywiście, 
jego uczestnicy nie spodziewali się wtedy, że harcerska 
piosenka znajdzie tu swoją stolicę. Ale widać tak było pisa- 
ne... Wysoce prawdopodobne wydaje mi się, że w Siedl- 
cach mogą dziś śpiewać dzieci pierwszych festiwalowi- 
czów. Niestety, nie pamiętam ich nazwisk — to było tak 
dawno! 

Potomnym więc dedykujemy listę najlepszych w podsta- 
wowych kategoriach konkursu, Reszta nagród zostanie od- 
notowana w festiwalowych kronikach. 


EWA BIELSKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


jom wiedzy, nie garnie się do nauki. Gdybyśmy 
1 ogólnie przyjęte kryteria wyma* 
30 powinniśmy 


poz 
dokładnie stosowal 
wstępnym, zamiast 


gań na egzaminie 

przyjąć 10, góra 15 osób. Nasi uczniowie pobyt w 
szkole traktują jako zło konieczne, rzadko kto wy* 
biora się na studia, dla większości głównym celem 
jest nie tyle praktyczna wiedza (bardzo przydatna w 
przyszłoj pracy), lecz uzyskanie dokumentu 0 ukoń- 
czeniu technikum. Dzienniki szkolne dokumentują 


uczniowski stosunek do nauki i potwierdzają opinie 
nauczycieli. Bardzo duża cząstkowych ocen niedo- 
statecznych. Z języka polskiego 1 matematyki 1/8 
uczniów zakończyła semestr z dwójami. Rzadko kto 
ma usprawiedliwione wszystkie nieobecności (od 
których aż się roi w dzienniczku), a niektóre za- 
świadczenia lekarskie budzą nieufność. Bo cóż 54- 
dzić o kilkunastodniowej nieobecności ucznia, jeżeli 
prawie codziennie widzą go koledzy na ulicy. Powo- 
li zarysowuje się rzeczywisty, jak mniemam, obraz 
szkoły. I ma chyba rację dyrektor mówiąc, że autor= 
stwo listu należy przypisywać marginesowej grupce 
uczniów. I choć nie ma zamiaru „prowadzić śledz- 
twa”, kto wystosował ten paszkwil, to jego autorzy 
ujawnili się, poruszając problemy charakterystyczne 
tylko dla pewnego kręgu młodzieży. Aby. jeszcze raz 
podkreślić bezzasadność poruszanych w liście prob- 
lemów, w obecności nauczycieli spotykam się z ucz- 
niami technikum. Śmiech — oto reakcja na treść li- 
stu. Robi mi się nieswojo: czyżby to, o czym napisa- 
no do redakcji było wyssane z palca, czyżbym nada- 
remnie jechał kilkaset kilometrów? Rzekomo nikt 
nie ma oceny wzorowej i wyróżniającej z zachowa- 
nia tymczasem jest ich kilkanaście, a połowa ucz- 
niów to poprawni. Również nikt — jak pisano w liś- 
cie — w ciągu ostatniego roku nie został usunięty ze 
szkoły. 


ię boi prawd 


Kolejne zarzuty zostały obalone. Chwytam się 
ostatniej możliwości — chcę porozmawiać z mło- 
dzieżą sam na sam, bez nauczycieli. 

— Nie zgadzam się — mówi dyrektor. — Byłoby 
to niewychowawcze, gdyż taka dyskusja mogłaby 
przekształcić się w bezzasadny śąd nad nauczyciela- 
mil. 

— Skoro nie ma nic do ukrycia, to czego się oba- 
wiać? — pytam. Chwila zastanowienia ze strony dy- 
rektora. 

— No dobrze, ale tylko 15 minut, gdyż zaraz za- 
czynamy akademię. I jeszcze jeden warunek, salę 
opuszczą uczniowie, którzy mają nieodpowiednie i 
naganne zachowanie. 

Przyjazd zapowiadanych wcześniej gości na aka- 
demię sprawił, że rozmowa trwała tylko kilka minut. 
Zanim się rozkręciła musieliśmy ją zakończyć. Właś- 
ciwie w tym momencie miałem zakończyć zbieranie 
materiałów do tekstu, który teraz czytacie. Tak się 
jednak nie stało. Przy wyjściu ze szkoły czekało na 
mnie kilku uczniów. 

— Koniecznie chcemy się z panem spotkać. Tylko 
nie tu, żeby nikt nie wiedział o naszej rozmowie po- 
za plecami dyrektora. 

W sąsiedniej miejscowości, kilka kilometrów od N. 
na spotkanie przyszło 14 uczniów i bynajmiej nie z 
czczej ciekawości. Dopiero teraz, wiedząc, że nikt 
ich nie podsłuchuje, zdobyli się na szczee przedsta- 
wienie swoich problemów i zarzutów pod adresem 
nauczycieli. Padają konkretne nazwiska, daty, wyda- 
rzenia. Wszystko są to pojedyncze fakty, które są 
praktycznie nie do udowodnienia. Któż bowiem 
publicznie potwierdzi, że powszechnie szanowany 
nauczyciel po pijanemu powiedział... Wiadomo, nikt 
z nauczycielem nie będzie zadzierał, gdyż jak świat 
światem nikomu nie udało się z nim wygrać. 

Dyrektor i nauczyciele twierdzą, że autorem listu 
była marginalna grupka uczniów. Mnie wydaje się 
coś innego — skoro tyle osób twierdzi jednocześnie, 
że jest im źle, to musi w tym coś być. 


Happy-endu nie będzie? 


Dwa dni spędzone na miejscu, kilka godzin roz- 
mów z dwoma stronami konfliktu. I co? Porażka? 
Nie, na pewno nie. Problemów, które przedstawiłem, 


| nie jest w stanie rozwiązać nikt z zewnątrz. Można 
dawać rady, wskazówki lecz tylko nauczyciele i 


młodzież — skazani na siebie — muszą sami rozwią- 
zać ten gordyjski węzł. Recz w tym, kto pierwszy 


j wyciągnie rękę. Dyrektor i nauczyciele twierdzą, że 


| jeśli 


| 
U 


cokolwiek się dzieje, to w  pozytyw- 
nym tego słowa znaczeniu. Wyremontowano i zmo- 
dernizowano szkołę, buduje się piękny kompleks 
sportowy, technikum z trudem zaczęło budować so- 
bie dobrą opinię. A kłopoty z młodzieżą? Są i to du- 
że, ale nauczyciele dają sobie radę. Odmiennego 
zdania jest młodzież: „w pogoni za dyplomami i pu- 
charami zapomniano o nas”. Uczniowie patrzą na 
szkołę poprzez pryzmat swych nauczycieli — ich 
wad i zawodowych niedociągnięć, nie dostrzegają 
zaś ich rzeczywistych sukcesów, o których ani słowa 
w WRZE w liście do redakcji. 

Mógłby ktoś zapytać, dlacze: le miejsca 
święcam lokalnemu w gruncie Rze Konik Ri 
linii nauczyciele — uczniowie. Przecież to, o czym 
ps A co się w każdej szkole. I z pew- 

ą ni. z Was będ: i i 
NA rzy będą pewni, że piszę właśnie 
KRZYSZTOF KILIJANEK 


i 


Rzecz j 


ubiegłorocznego laur 


resującym nagraniu. 


Mam nadzieję, że przeczytacie ten numer od deski do deski, co sprawiłoby mi wielką przyjemność 


GRAM 


Szanowna Redakcjo Gazoty Me 
lomanów 


Nazywam się Wieńczysław Kas- 
przak, mam 14 lat, siódmy rok 
gram na skrzypcach, jestem ucz- 
niem Liceum Muzycznego w Poz- 
naniu w klasie skrzypiec prof. J 
Kaliszewskiej. 


Ucieszyłem się, że w „Swiecie 
Młodych” znalazł się kącik dla 
muzyki. Dla zainteresowanych 
techniką jest „Kalejdoskop Techni- 
ki”, „Młody Technik", „Horyzonty 
Techniki”, a dla uczniów szkół 
muzycznych nie ma oddzielnego 
pisma. 


My dużo nie czytamy, nie mamy 
czasu. Staramy się kilka godzin 


Stawiamy na młodzież! 


ja utalentowaną — i o niej traktuje dzisiejszy Świat Muzyki. Znajdziecie w nim relację Malgorzaty Mali- 
zrępona h pcz autorki tekstów o Dziecięcym Festiwalu Tańca I Plosenki w Koninie, gdzie byla jego |urorką, oble- 
ry st piosenki „Zamień się ze mną na marzenia”, znanej Wam z Teleranka, w wykonaniu Krzysia Antkowiaka, 
« a konińskiego festiwalu, wreszcie w kąciku „Gram” zdjęcia I artystyczną biografię Wieńczys- 
asprzaka z Poznania, utalentowanego skrzypka, Ozdobnikiom jest stara plosonka „Lot It Be”, w nowym, inte- 


dziennie ćwiczyć na instrumencie 
„Świat Młodych” czytamy wszyscy 

rozwiązujemy krzyżówki I abra 
kadabry. Jeśli nie uda się kupić 
gazety w kiosku, pożyczamy sobio 
nawzajem 

Przosylam dwa zdjęcia — swoje 
| z mgr. Paluszkiewiczem, który mi 
akompaniuje. Razem zajęliśmy IV 
miejsce na ogólnopolskich prze 
słuchaniach w Olsztynie, a nieda 
wo w marcu graliśmy Poloneza 
D-dur Wieniawskiego i Saint-Saón- 
sa „Introdukcję i Rondo capriccio- 
so” na koncercie „Spotkania mlo 
dych” 

W czerwcu znów razem będzie- 
my grać koncert e-moll Mendels- 
sohna. Dlatego myślę, że w 


„Świecie Muzyki” „Świata Mło- 
dych” powinniśmy znaleźć się też 
razem — na wspólnym zdjęciu. 


Połączyła nas muzyka. 
Wieńczysław Kasprzak 
Poznań 
Liceum Muzyczne, ul Solna 12 


FIOLETOWY DWORZEC UNIESIE SIĘ NAD MIASTEM 


zy słyszeliście kiedyś o Dziecięcym Festiwalu Piosenki i 

Tańca? Nie? To szkoda. Szkoda, że ta fajna impreza nie jest 
zbytnio reklamowana. A naprawdę jest tego warta. Otóż Festi- 
wal odbywa się co roku, już od ośmniu lat w Koninie. Właściwie 
są to dwa przeprowadzane jednocześnie przeglądy: Konfronta- 
cje Dziecięcych Zespołów Tanecznych i Festiwal Spiewających 
Dzieci. Można więc posłuchać i obejrzeć prawie wszystko, co 
się w szkołach i ośrodkach kultury dzieje. A dzieje się sporo i 
to bardzo różnie. 

Na Dziecięcym Festiwalu Piosenki i Tańca, tak jak i na do- 
rosłych festiwalach, można zobaczyć rzeczy ciekawe i zupełne 
niewypały. Była więc śpiewająca Inez Bielańska, która zapre- 
zentowała.. Nawet nie wiem, jak to można dokładnie nazwać, 
bo jej występ był naprawdę niezwykły, ale nazwijmy to piosen- 
ką pod tytułem „Abecadło”. Inez razem ze swoją opiekunką z 
Nowohuckiego Centrum Kultury — Elżbietą Armatys próbowa- 
ły wnieść do dziecięcego repertuaru zupełnie nową formę. Był 
to ragtime Scotta Joplina z tekstem. Nie, nie z tekstem. Po pro- 
stu ze śpiewanym abecadłem. Była to mikroscenka, krótka 
szkolna historia, odrobina teatru dla dzieci. Nie dziwcie się 
więc, że nie wiedziałam jak to prosto nazwać. Obok takich re- 
welacji (jury pod przewodnictwem Ewy Bem przyznało Inez 
jedną z głównych nagród festiwalu „Złoty Aplauz"), słychać by- 
ło też niestety, sztucznie udziecinnione piosenki o biedronkach, 


kwiatach i innych drobiazgach. Sztucznie udziecinnione, bo 
przecież nie jesteście wcale tacy dziecinni jak to się czasem do- 
rosłym wydaje. 

Na Konfrontacjach Dziecięcych Zespołów Tanecznych wystą- 
pił nagrodzony Złotym Aplauzem „Adidas” z Koszalina. Pyszna 
zabawa i wspaniałe widowisko. Proste, pomysłowe, bajecznie 
kolorowe kostiumy, ciekawy układ i dobra muzyka. Dorośli pa- 
trzyli z niedowierzaniem, że dzieci potrafią takie rzeczy zrobić 
Jasne, że potrafią. Jeżeli tylko pracują z twórczymi opiekunami 
Wśród zespołów tanecznych najmniej mi się podobały naśladu- 
jące nieciekawe dorosłe wzory szkółki tańca towarzyskiego. 
Tańca z całym bagażem krynolin, gołych pleców, rumb i an- 
gielskich walców. 

Scenograf Dziecięcego Festiwalu Piosenki i Tańca — Marek 
Grabowski obiecuje na przyszły rok fioletowy dworzec, neono- 
we tory i dziecięcy parlament. Myślę, że to zachęcająca pers- 
pektywa. 

Małgorzata Maliszewska 

PS. Jeśli chcielibyście dowiedzieć się czegoś więcej o festi- 
walu, a może nawet wziąć w nim udział, to dyrektor Wojewódz- 
kiego Domu Kultury Jerzy Łagodziński na pewno będzie wie- 
dzieć najlepiej. Spytajcie sami. Oto adres; 

Wojewódzki Dom Kultury 
plac PZPR 1, 62-510 Konin 


„Zamień się ze mną na marzenia...” 


Słowa: Jacek Cygan 
Muzyka: Stanisław Sojka 
Wykonanie: Stanisław Sojka i Krzysztof Antkowiak 


KRZYSIO: Kiedy mnie zrani czyjaś kpina 
Zezłości do poziomu wrzenia 
Wtedy w milczeniu się odcinam 
I daję nurka w swe marzenia 


w marzeniach nie ma trudnych równań 

1 ludzi, którzy psują wszystko 

Na wielkich scenach, w studiach nagrań — 
— w marzeniach mogę być... artystą 


STASZEK: Kiedy mnie zrani czyjaś kpina 
Zezłości do poziomu wrzenia 
Wtedy w milczeniu się odcinam 
l daję nurka w swe marzenia 


| pragnę nieraz szybko uciec 

Od tego, czym na co dzień jestem 

Od scen, oklasków, studiów nagrań 
Marzę, by być przez chwilę... dzieckiem 


RAZEM: Zamień się ze mną na marzenia 
One krzyżują się nad nami 
Będziemy mieli to, co chcemy 
Będziemy „mali” i „wspaniali”' 
Zamień się ze mną na marzenia 
Lecz zostaw taką małą część 
Która się nigdy w nas nie zmienia 
... o tym, czego nie można mieć 
Lecz gdy nacieszysz się w marzeniach 
Tym, czego nie masz, co tak lubisz 
To szybko wracaj na swą ziemię 
By nie zaczęło Cię to nudzić 
Bo w życiu tak jak w dobrej baśni 
Warto przed sobą mieć te bramy 
Których pilnują straszne smoki 
Kiedyś je przecież pokonamy 
Zamień się ze mną na marzenia... itd. 
Fot. J. Szacilło 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


LET IT BE 


When i find myself in time of troubie Es singen: 
Mother Mary comes ot me 
Speaking words of wisdom 
Let it be 

And in my hour of darkness 
She is standing right in front of me 
Speaking words of wisdom 
Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

Whisper words of wisdom 
Let it be 

And when the brocken 
Hearted people 

Living in the world agree 
There will be an answer 

Let it be 

For though they may be parted 
There is still a chance 

That they will see 

There will be an answer 

Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

There will be an answer 

Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

There will be an answer 

Let it be 

And when the night is cloudy 
There is still a light 


" That shines on me 


Shine until tomorrow 

Let it be 

| wake up to the sound of music 
Mother Mary comes to me 
Speaking words of wisdom 
Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

Whisper words of wisdom 
Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

Whisper words of wisdom 
Let it be 

When i find myself in times of trouble 
Mother Mary comes to me 
Speaking words of wisdom 
Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

Whisper words of wisdom 
Let it be 

Let it be, let it be 

Let it be, let it be 

There will be an answer 
Let it be 


_ SKORZYSTAJ Z SZANSY! 
Działające przy Kopalni Węgla 
Kamiennego „Zabrze-Bielszowice” 

dwie 
ZASADNICZE SZKOŁY GÓRNICZE 
w Zabrzu przy ul. Sienkiewicza 43 

i 
w Rudzie Śląskiej (Bielszowice) 
przy ul. Kokota 169 

KSZTAŁCĄ WYSOKO KWALIFIKOWA. 
NYCH SPECJALISTÓW 
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH 
— górnik kopalni węgla kamiennego 


— mechanik maszyn i urządzeń gór- 
nictwa podziemnego 


— elektromonter górnictwa  podzie- 
mnego 

— mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 


SZKOŁY ZAPEWNIAJĄ UCZNIOM: 
— wysoką pomoc materialną w gotów- 


ce 

— dodatek adaptacyjny i 

50% 

— ekwiwalent za 2 tony węgla rocznie 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręcz- 

niki i przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w inter- 

nacie oraz całodzienne wyżywienie 

W szkole istnieją bardzo dobre warunki 

do uprawiania sportu oraz możliwość 

ukończenia kursu na prawo jazdy. Po 

ukończeniu szkoły możliwość kontynuo- 

wania nauki w 3-letnim Technikum Gór- 

niczym 

Absolwenci podejmujący bezpośrednio 

pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną 

pożyczkę w wysokości 150 tys. złotych. 
K-94 


premię do 


Operacja „RYBA” na pustyni 


Trudno byłoby przypuszczać, że 
Turkmenia może poszczycić się rybo- 
łówstwem. Większą część tej republiki 
pokrywają pustynie, natomiast rzeki są 
nieliczne i'mało zasobne w wodę. I 
właśnie tu rozpoczęto budowę Kanału 
Karakumskiego, najdłuższego w świe- 
cie. Jego długość wynosi dziś 1100 km, 
a będzie on miał 1300 km. Kanał ten 
wraz ze zbiornikami bocznymi umożli- 
wił, a nawet spowodował, konieczność 
hodowli ryb. 

Głównym problemem stał się znany 
fakt, że w gorącym klimacie świeże sy- 
stemy nawadniające błyskawicznie za- 
rastają wodorostami, sitowiem, trawą. 
Specjaliści obliczyli, że mechaniczne 
oczyszczanie ujęć wody byłoby droższe 
niż ich wybudowanie. 

Znaleziono proste i ekonomiczne 
rozwiązanie: funkcję czyścicieli objęły.. 
ryby roślinożerne. Specjalnie sprowa- 
dzono do Turkmenii z Dalekiego 
Wschodu białe amury, leszcze i sazany 
(dzikie karpie). Kilka lat pracowali 
uczeni Republikańskiej Akademii Nauk 
nad stworzeniem „osadnikom najlep- 
szych warunków bytowania i rozmnaża- 
nia. Wkrótce nie tylko zarybiono wody 
Turkmenii, lecz także uzyskano eksport 
narybku do Kirgizji i Azerbejdżanu, 
gdzie również potrzebne są żarłoczne 
ryby-czyściciele. 

W samej Turkmenii przemysł rybny 


produkuje setki ton mięsa rocznie, a.. 


pojedyncze amury osiągają 20-30 kg. 
3 (kag), 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań | logicz- 
nych zagadek — gwarantuje glmnastykę umysłu, 
relaks | rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A 
więc — do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz 
— wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


Pan Gąsienica postanowił odwiedzić swojego przyjacie- 
la, zamieszkującego w gruszce. Przyjaciel ma jednak 
straszny apetyt i wydrążył w owocu bardzo długi i kręty 
chodnik, który prowadzi do jego mieszkania. Ale po dro- 
„dze są różne ślepe odgałęzienia, łatwo można w nich za- 
błądzić. Czy. pomożesz panu Gąsienicy dostać się bez kło- 
potów do mieszkania przyjaciela? 


zadanie premiowane nr 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazla się jedna syla 
dni od daty tega nume 
Mokotowska 24 


Zadanie premiowane nr 628 


ba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 


ru pod adresem: „Świat Młodych 
00-561 Warszawa 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na 
pród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE 1) 


pokrywa pień drzewa, 2) tłum lu 


dzi, którzy zeszli się z różnych stron, 4) przeciwieństwo 
syntezy, 5) ona jest srebrom, a milczenie złotem (w przys 
łowiu), 6) herb szlachecki, używany m. in. przez Sobie 
skich lub imię żeńskie, 9 mówienie o czymś z niezado: 
woleniem, 11) przekazywanie przesylki w urzędzie poczto 
wym, 13) wiejski fartuch samodziałowy, 15) walek opa 
trzony szczotkami, stanowiący część gręplarki (anagram 
wyrazu saczek), 18) wziątka karciana 

LEWOSKOŚNIE: 1) lóżko marynarskie, 2) pogardliwie o 


zbiorze rzeczy różnorodnych, nie dobranych do siebie. 


3) imię Kołłątaja, 5)... Liza, 7) w ręku podróżnego, 8) nie 


zawsze przyznaje się do niej oskarżony, 10) dialekt 
12) samochód osobowy produkcji czechosłowackiej, 
14) zapałki lub... płuc, 16) kurtka dżokejska, 17) za loko 


motywą, 19) przepływa przez Wadowice 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 622 z 55 
numeru „Świata Młodych” z dnia 09.05.1987 r. 


tatarak, poranek, kat, banan, tartana, 
Lewoskośnie: 


Prawoskośnie 
skrzat, salwa, beat, asan, Marek, atak, Wit 
tama, pasat, kotara, baranek, tatar, San, skrawek, bartnik, 


Elza, awans, tata, nać 


628 


Nagrody wylosowali 
Tomasz Banach — Mrągowo, Robert Blaszke — Puck, Ja- 
rosław Bowsza — Warszawa, Piotr Damian — Kuźnia Ra- 
ciborska, Marek Jaworski — Kraków, Wojciech Majchrow- 
ski — Ińsko, Wioletta Marzec — Rudnik n. Sanem, Rafał 
Socha — Poznań, Bogdan Woźniak — Gliwice. Władysław 
Wróblewski — Zielona Góra 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeśli rozwiązałeś 
już pozostałe za 
dania i łamigłówki 
dzisiejszej Abraka- 
dabry 
w nagrodę za wy 


— możesz 
trwałość _naryso: 
wać sobie obra- 
zek. Wystarczy w 
tym celu połączyć 
liniami _ prostymi 
kolejne punkty od 
pierwszego _ do 
ostatniego. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W „ym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
łania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w 
kierunku poziomym, jak i pionowym. 
Start! 


JEDNYM CIĄGIEM 


UNZ-OR0-00O 
XZB-HBNU-=- NX 
SZRJCJ- MEGNJ= BX 


CO TO JEST? 


Co to jest BARKAROLA? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpo- 
wiedzi jest prawdziwa: 

al wagon restauracyjny w no- 
wocześnym pociągu, 

b) liryczna pieśń gondolierów 
weneckich, 

c) stary statek kołowy z rzeki 
Missisipi 


Zadanie-błyskawica 


Trawa na łące rośnie jednakowo 
gęsto i szybko. 70 krów może ją 
zjeść w ciągu 24 dni, a 30 krów 
— w ciągu 60 dni. ile krów zjadło- 
by trawę z tej łąki w ciągu 96 dni? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie obok. KTÓRE KWADRATY: 
kwadraty nr 4, 12, 13 i 16 (patrz 
rysunek). CO TO JEST: baktrian — 
to dwugarbny wielbłąd z pustyni 
Gobi (odp. „a”) A 


w 

Weż kartkę papieru i ołówek; =Ę 
spróbuj narysować na niej jednym Fl Ek; 
ciągiem, to znaczy nie odrywając ŻĘ jed 
ołówka od papieru — taką figurę. SżŻE 
Dla ułatwienia literą A oznaczyłem E 505—230=275 
punkt, z którego możesz zacząć ry- | Tajemnicze LGEĘR="= 
sowanie. Nie wolna dwa razy prze- | działania 37+212=249 
jeżdżać po tej samej linii! (rozwiązanie) 468: 18= 26 


Pani Krysia napisała do rodziny Pieczarkowsko-Sowińskiej. 
List był długi, serdeczny. Napisała w nim kilka zdań specjalnie 
do Marysi. „To, o czym rozmawiałyśmy, kiedy prasowałam, 
nie jest prawdą” — mówiło jedno z tych zdań. Do Kasi napi- 
sała „wcale się na ciebie nie gniewam”. 

— Co za tajemnice? — złościła się Małgosia. — O czym 
rozmawiałyście, kiedy ona prasowała? 

— 0 czymś ważnym — odrzekła tajemniczo Marysia. 

— Za co pani Krysia nie gniewa się na ciebie? — Małgosia 
zaatakowała Kasię — Gadaj, bo pęknę. 

— Nie powiem. — Kasia położyła rączkę na sercu, a drugą 
na ustach. — To taka okropna tajemnica. Nikomu nie powiem. 
Nigdy. Nawet Tomkowi, chociaż najpierw chciałam tak zrobić. 

Małgosia omal nie pękła. Prosiła, biadoliła, próbowała na- 
wet przekupić najmłodszą siostrę, ale bez skutku. Marysia na- 
tomiast ulitowała się nad Małgosią I opowiedziała jej rozmo- 
wę z panią Krysią. 

— Tylko tyle? — zdziwiła się Małgosia. — Każdy jołop wie, 
że to istnieje. Sama miałam okazję... eee, tego — zaczerwie- 
niła się. — Ale powiem ci, że chciałabym chodzić do piątej 
ne”. 

Nadeszła prawdziwa wiosna. Pod oknem mysiego pokoiku w 
miejscu, gdzie pani Krysia zakopała butelkę z kłopotami, wy- 

* rosły żółte kwiatki. Małgosia pierwsza je. zauważyła. Przykuc- 

nęła przed niedużą kępką, obejrzała kwiatki i powiedziała: 

— Boże słodki, one są jakieś dziwne. Zezowate. 


Ez 


Rodzeństwo mimo woli cofnęło się, a kwiatki wyciągały cie- 
niuchne szyjki, jakby chciały, żeby je ktoś podrapał. 

— A jednak, braciszku, miałeś kłopoty — wyszeptała Mary- 
sia. — Pod twoim oknem wyrosły kłopotliwe kwiatuszki. Moim 
zdaniem one rzeczywiście zezują. 

— Zezują, bo krzywo stoisz — odezwała się sceptyczna jak 
zawsze Ania. — Patrzę na nie i patrzę, ale nie widzę, żeby 
miały zeza. 

— ldźcie z nimi do okulisty — poradził Piotruś i na wszelki 
wypadek odsunął się, żeby Małgosia miała daleko do jego bu- 
tów. 

— Zazdrośnicy — syknęła Małgosia. — Te kwiaty wyraźnie 
zezują. — Pleciecie tak z zazdrości, bo w waszym ogrodzie 
rośnie samo pospólstwo. Zazdrościcie nam dziwnych kwiat- 
ków. 

— One są dziwne mniej więcej tak jak ty — odcięła się 
Ania — Brzydkie i chude. 

— Chodź, Małgosia — Marysia wzięła siostrę za rękę. — 


Nawet nie wiesz, jaka jesteś ładna. Naprawdę. Tylko trochę 


niepospolita. 

— Brzydala zawsze pociesza się, mówiąc mu, że jest nie- 
pospolity — westchnęła Małgosia. — Nie lubię tej Anki. Z tym 
wiecznie ostrzyżonym łbem wygląda, jakby wylazła spod ko- 
siarki. 

Siostry poszły w drugi koniec ogrodu, gdzie babcia właśnie 
rozhuśtywała Kasię. Rozhuśtała ją bardzo wysoko, ale w obję- 


cia babci Kasia wskoczyła dopiero wtedy, gdy huśtawka zwol- 
niła. Wbrew przewidywaniom Małgosi, babcia Pieczarkowska 
wytrzymała skok wnuczki. Nawet nie drgnęła pod ciężarem 
Kasi. Babcia Pieczarkowska zawsze była silna, ale wiosną 
najsilniejsza. 


* 


Teraz słońce pokazywało się wcześnie rano i nie przysło- 
nięte ani jedną chmurką świeciło cały dzień. Któregoś popo- 
łudnia babcia Pieczarkowska poczuła taki przypływ wiosennej 
energii, że zabrała się do wiosennych porządków. Dziadek 
chciał jej pomóc, ale babcia dała mu do zrozumienia, że prze- 
szkadzałby tylko. Schronił się więc w innej części ogrodu, 
usiadł na leżaku ustawionym tyłem do wszystkiego i zawołał: 

— Tu jest cień! Jeżeli przeziębię się, będzie to twoja wina! 

— Kasiu, zanieś dziadkowi pled i zrób tak, dziecko drogie, 
żeby się nie gniewał. 


Kasia zaniosła dziadkowi ciepły pled, sobie mały kuchenny 
stołeczek. Usiadła obok i poprosiła, żeby jej opowiedział o 
czasach, kiedy zupełnie nagle wzywany był to tu, to tam, 
wszędzie, gdzie wybuchła epidemia. 


"_ Cdn. 


OBA a 7 uu | 


ZAWSZĘ MIAŁA CIEKAWE SNY. ś = 
SWE |= Gra 
W Shy ojczh ŚIAŃ o, Wan ź 

/ 


IAŁ „SI! 
I NIE BYŁO h TAK DZIW- 
ÓW... 
kad O NY HAY» 
POCZĄTKU : LE 


ZUIE MA 
GN W 


0 


GQ RANKA 
2 ŁA ) 
KRZYGZEĆ PRZEZ 4 
SEN... ON MNIE 


| WYRZUCILI TO. SIĘ 


DOWIESZ, © ADRES AFDAKCJI: ul. Mokotow 
z o ika 24, 00-561 Warszawa 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13 
40-003 Katowico (tel. 53-04-57, to 
lex 0315660) 

AEDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław  Borowiocki 
tol. 21-15-61, zcy rad, nacz. Ewa 


Drobnik | Wanda Kobyłecka tot 
m » 29-21-42; Gekretarz redakcji Woj 
I clech Wróblownski,*z-cy mokr. red 


R WADZIĆ? M0 J JĄ 3 | Grażyna Szroador-Bukowska | Li 
50.0 PRZEZ _KÓMIN! > 
TO ANAJKROTSŻA 


dia Wojciowaka tel. 28-25-48; Kle. 
DRDG 

ALE 

(0 


rownicy działów: Jorzy Dąbrowski 
(dz. nauki I tochniki tal. 28-77-21) 
Marla Jaworska (dz. szkolno-har. 
e coraki tel. 21-47-06), Teresa Maci 
szewska (dz. kulturalno-litoracki 
tel. 28-77-21), Jan Orgolbrand (dz 
krajowy tal. 28-56-18), Zdzisław 


170 MA BYĆ 

TEN_POTWÓR ?! 
NAWET WE ŚNIE 
BYM NIE z 


Ni 

OBACZYŁAM 
WIATŁA JA- 
KIEGOŚ WIELKIEGO 
DOMU..... 


R 
u 
Z 
TĘ 
Z 
uu 
= 
R 
PG 
5 
NT 
W 
I 


U 


NASZA RACJA 
SNU. MYŚLIWODO, 
ŚCHWYĆ JĄ! 


MOJA 
PORA DO SZKOŁY. 


POWJOWT MWÓW, 


TEKUT 1 RKUNKI 
MICHAŁ WÓRWĄG 


A JA BYM. CHCIAŁA 2ESĆ, 
| | TAM. JESZCZE WRÓCIĆ JYŚN. 
= reż 


NIEDALEKO DO SZKOŁY, 
śĘ JESZCZE BLIZEJ 


(0 LASU. 
A W LESIE... 


Przybyłowski (dz. sportowy tel 
21-98-28), Barbara Skórnka (dz. Ii 
stów | lączności z czytelnikami 
tel. 21-81-13), Fotoreporterzy tel 
21-08-28 

TELEX 81-36-58 

Nie zamówionych materiałów ro 
dakcja nie zwraca 

Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
wydawnictw Poradniczych i Re- 
klamy, al. Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 
do 49 wewn. 403. Cena ogłoszeń 
350 zł za 1 cm”, 150 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych 
wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 


c KUR zycznych przyjmowane są na 
= konto: NBP XV OM Warszawa ne 
-..CKCIAŁABY,WRÓGIĆ DO ORC eboi 


WYDAWCA: ASW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch', Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. Te- 
lefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i termi- 
nach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch' oraz urzędy pocz- 
towe 
Opracowanie graficzne: 
Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: 
Grażyna Pajorkowska 
Korekta. Irena  Ochrymowicz 
dgo 792% Graficzne 
©" Dom Słowa Polskiego 
Zam. nr 1923/G. K-69 
Nakład 439000 egz. 


JAK, 
BYM CHGAŁ WRÓCIĆ 
DD ZESZĘEGO 
PIĄTKU 


— Och, żeby tak kiedyś ktoś do mnie jechał. — Na lokomo- 

tywie? — zachichotała Małgosia. 

— Nie, konna — rozmarzyła się Marysia. — Biegłabym na 
spotkanie, a wiatr poruszałby moją sukienką. 

— 0 Boże — jęknął Tomek. — Obie wariatki. 

— (Co obie, co obie — siostry żartobliwie wytargały go za 
DZIEŁ wróciły do domu w bardzo dobrych nastrojach. Tylko 
Kasia ciągle pociągała nosem i bez przerwy pytała, czy ta hi- 
storia dobrze się skończy. 

— Skończy się tak, jak się skończyć powinna — uspokoiła 
ją Marysia. — Pan Dzidek ożeni się z panią Krysią i będą żyli 

i śliwie. 
Walid SOI, gdzie nakarmiony i podtrzymany na c 
chu gość kończył herbatę. Dziadek mówił właśnie, że pan 


x 


Krysia to piękna i ogromnie miła kobieta, ale trzeba ją krótko 
trzymać. 


— Troszeczkę despotyczna, panie — tłumaczył. — Tak nam 
tu dzieciaki rozstawiała po kątach. 

— Moje biedactwo — wzrusza się pan Dzidek patrząc na 
fotografię. 

To, że powiedział „moje biedactwo” o osobie, której nikt z 
rodziny nie nazwałby biedactwem, zmieniło obraz pani Krysi. 
Była teraz nieszczęśliwą kobietą przekonaną, że oszukał ją 
okrutny los, pod postacią okrągłego pana Dzidka. 

— Niech ją pan pozdrowi od Kasi — chlipała Kasia. 

— Niech ją pan pozdrowi od nas wszystkich! — wołały 
dzieci. 

Zaopatrzony w kanapki pan Dzidek wyruszył na dworzec. 
Rodzina wyległa na ganek i machała na pożegnanie. 


* 

Historia z zawiedzioną w miłości panią Krysią zakończyła 
się pomyślnie. W domu z drewnianym gankiem życie toczyło 
się normalnym trybem. Dzieci chodziły do szkoły i wracały z 
„tym co zwykle”. W ostatni piątek marca budziki nie zadzwoni- 
ły, ale nikt nie zaspał, bo pan Sowiński sam z siebie obudził 
się bardzo wcześnie i o odpowiedniej porze powywlekał z łó- 
żek dzieci. Babcia Pieczarkowska miała mu za złe, że się 
wtrąca do wychowania jej wnuków, ale nic nie mogła pora- 
dzić. O godzinie siódmej trzydzieści dwie nieodrodne wnuczki 
i Tomek wyruszyli do szkoły. Wieczorem natomiast, tak jak 
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POCZTOWY 


PAN MĄDRALA pyta swoje- 
go syna: 

— | co tam nowego było 
dzisiaj na lekcji polskiego? 


„— Odmiana rzeczowni- 
ków... 

— A ile mamy przypad- 
ków? 

— Siedem... 


— Potrafisz je wyliczyć? 

— Oczywiście? Przypadek 
pierwszy, przypadek drugi, 
przypadek trzeci... 


zwykle, babcia rozłożyła karty. Już nawet nie po to, żeby wró- 
żyć, ale żeby wszyscy mogli popatrzeć na damę kier. Mówili o 
niej „nasza malutka”. 

— Śliczne będzie to maleństwo — wzdychała pani Witkow- 
ska. — Aniu, Piotrusiu, pewnie też chcielibyście mieć taką sio- 
strzyczkę, prawda? 

— A po co? — zapytała Ania. — Nam, babciu, jest dobrze 
tak jak jest. 


| zostawiwszy babcię nad kartami pobiegli do pokoju Tom- 
ka. 


— Jakieś to takie bez uczuć rodzinnych — prychnęła babcia 
Witkowska. — Ale cóż robić, cóż robić... 

Przy okazji rozmowy na temat małej Damy Kier, Małgosia 
przypomniała rodzinie o pani Krysi. 

— Wiecie co? — powiedziała. — Pani Krysia wyjdzie za 
mąż za pana Dzidka. Jestem tego pewna. Może nawet już 
wyszła? Ale przecież ona nie nadaje się do wychowywania 
dzieci. | co to będzie? 

— Może się nauczy? — wyraziła nadzieję Kasia. — Na 
pewno się nauczy. 

— A Ja myślę, że oni wcale nie będą mieli dzieci — zachi- 
chotała Małgosia. — Oni będą mieli ciasta. Wszystkie śliczne, 
udane, najpiękniejsze pod słońcem. — Roześmiała się. — Ist- 


ne cudeńka. Szkoda tylko, że nie w naszym mieście. Mniam 
— oblizała się. 


Dokończenie na str. 7 


